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JARMARKI BERDYCZOWSKIE, KONTRAK­
TY KHłWSKIE, WYBORY.

Kto na tych trzech zebraniach nie był, nie 
zna jeszcze ludzi, a przynajmniej z wielką 
mu pracą, zc skupienia drobiazgowych, szcze­
gólnych uwag ta znajomość przyszła. Tu 
zaś, bez wielkiej pracy, znajomość tę posiąść 
nipie. Tu ma przed oczami serca i dusze wszyst­
kich prawie ludzi, zebrane niejako w jedno 
■duże serce, w jedną dużą duszę, i na jaw 
wystawione ze wszystkiemi swemi skrytościa- 
mi i komórkami na dnie tego serca i tej du­
szy będaccmi.

Człowiek w wielkich wydarzeniach ostroż­
nie i z wielką przebiegłością działa. Trudniej 
•go tam odkryć. W  małych, jak dziecko, cały 
na jawie stoi. To tćż, bczwątpienia, na naszych 
jarmarkach, Kontraktach i Wyborach można le­
piej ludzi poznać jak na posiedzeniach obu 
izb angielskiego parlamentu. W  tych ostat­
nich bowiem intéressa jednego lub wielu kra­
jów  ' ważnością swoją tak przygłuszają małe 
interesa osobiste, że na nie oko głębokiego 
postrzegacza przez krepę niejako się patrzy; 
sl często choć i wydobędzie na wierzch skry- 
tości serca co oblekło się w suknie poświę­
cenia się publicznego, trudno mu odkrycia swe 
światu ogłosić, bo święta szata, którą jest o- 
dziane, broni je i, przez odbicie, może w o- 
czach głupiego tłumu, lub sumiennego mędr­
ca potępić. Tu zaś, światły postrzegacz 
niema do ‘walczenia z bożkiem poświęcenia 
się dobru publicznemu, którym się tylokroć 
zastawiają najbardziej egoizmem przejęte 
serca. Tu interess osobisty stoi nagi, szatą 
żadnych cnót nieprzybrany. Tu wiele dusz, 
skutych jakoby w jedną duszę, stoi jak bez­
bronne ciało, podające się niejako samo pod 
badawczy nóż anatomizatora. — Korzystając 
z wolnego pastwiska, urwałem zeń kilka tra­
wek, które Bałamutowi w hołdzie niosę.

Wychowany wmieście, przyzwyczajony do 
miejskiej polerowności i wrzawy, gdym osiadł 
na wsi, w kilka miesięcy zachciało mi się 
przerwać moją ciągłą samotność. W  tak do- 
brćm usposobieniu, dowiaduję się o jarmarku 
Berdyczowskim, na Onufreja. Mówią mi iż 
widzieć tam mogę rzeczy niewidziane i zna- 
leść towarzystwo najdobrańsze mężczyzn. Za­
chęcony tćm ruszam, przyjeżdżam, wchodzę 
na ulicę, i, w rzeczy samej, widzę niewidziane 
dla mnie dotychczas ubiory, jakbym się nag­
le przeniósł na jakiś bazar aziatycki. Róż­
ni moj znajomi witają m ię; nie poznaję ich : 
wszyscy w szlafrokach lub skórach, wśród 
dnia, po mieście się przechadzają, z mnóst­
wem kutasów od stóp do głowy, w czapecz­
kach wszystkich tęczowych kolorów, z batoż- 
kami w ręku. Nie mogłem się zrazu wydzi­
wia iżby ludzie których niegdyś widziałem 
przyzwoicie odzianych, grzecznych i uprzej­
mych w salonach, mogli się nagle tak z me- 
tamorfozować. Wytłumaczono mi wszakże iż 
to jest zwyczajem jarmarków. Obywatel bo­
wiem Wołyński, Podolski lub Ukraiński, jak 
Kameleon, zmienia swoją szerść kilka razy 
do roku. Jadąc w gościnę, ubićra się po 
francusku; na jarmarki po aziatycku ; na wy­
bory wdzićwa mundur obywatelski; nakoniec 
w ubiorze który nosi u siebie, w domu, dziw­
ną zachowuje mieszaninę aziatyckiego z eu­
ropejskim. Oprócz tego, na polowanie ubićra 
się nakształt baszkira, w lecie zaś nosi naj- 
częścićj kolorowe koszule, szerokie, podpasa- 
ne, lluzumi zwane. Mówię tu o obywatelach 
którzy są w stanie dogodzić sobie w tćm 
wszystkićm, i którzy stanowią wyższą arys­
tokratyczną ldassę. Ile bowiem zauważać 
mogłem, prawdziwi eleganci i ludzie będący 
na nodze arystokratycznej, w tych trzech pro- 
wincyach, nie mogą się obćjść przynajmniej 
bez półtuzina ubiorów nieskończenie różnią­
cych się od siebie. Niektórzy mnożą je i bar­
dziej ; ale tó już nader bogaci lub chcący 
tracić majątki. Ktoby o tćm zaprowadzeniu, 
istniejącćm we wspomnionych prowincyach,
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nie wiedział, brataby, ręczę, rodzonego nie 
poznał, gdyby, nagle, widziawszy go na jar­
marku w skórach i perskich materyach, s ku­
tasami i batogiem, z zarosłą brodą, zapruszo- 
nego, sczernionego, z ogromnćmi włosami i 
wąsami, ujrzał go potem na wyborach obcię­
tego, oczyszczonego, bez wąsów, w mundurze, 
przy szpadzie, a zamiast siedmiokolorowej 
czapki ze stosowanym kapeluszem na głowie. 
Ale, wracając się do Berdyczowskiego jarmarku, 
i ja, dla zastosowania się do miejscowego zwy­
czaju, zabiedz musiałem do aziatyckiego kupca: 
nabrałem sobie na surdut materyi szlafroko­
wej , skóry na spodnie; kazałem całą noc 
krawcowi szyć ten garnitur, i, nazajutrz, wy­
stąpiłem już podług wszelkiej przyzwoito­
ści jarmarkowej, w surducie szlafrokowym 
czy w surdutowym szlafroku, w spodniach 
skórzanych, w czapce s potężnym kuta­
sem srćbrnym, w ostrogach i z batożkiem, 
godny w takim stroju dosiąść najżwawszego 
kałmuckiego rumaka, na najbardziej zatłu- 
szczonćm siodle tatarskićm. Wtedy dopiero 
przywitali mię z otwartcmi rękami moi znajo­
mi, jako mającego wszystkie warunki potrzeb­
ne dla wpisania się w ich jarmarkową kon- 
fraterniią. Ale byłyto same zewnętrze oznaki 
jarmarkowicza. Nie posiadałem jeszcze jarmar- 
kowiczowskiej duszy; nie miałem najmniejsze­
go wyobrażenia poświęceń się jakich potrze­
ba by zasłużyć sobie na honorowy tytuł:  ja r­
markowicza. Lecz postanowiłem nie sczędzić sił 
duszy i ciała aby godnie dopisać moim spół- 
obywatelom. Usłużność i dobre chęci to­
warzyszy nie małą były mi w tych zamia­
rach pomocą. I tak, zawiedli mnie naprzód 
na bilard, usługiwany s takim może przepy­
chem do jakiego nawet nie doszły kawiarnie 
Palais Royal, w Paryżu; do każdej bowiem 
bili jest osobna Bardyczowslta Dryada, pełna 
wdzięków i łaskawa na ludzi jak na boginię 
przystało; wierna Berdyczowowi do śmierci, 
jako swemu ojczystemu drzewu, na łonie któ­
rego rosła, dojrzała, gniła i gnije, zawsze mu 
wierna: bo drzewo to wiecznie obfituje w o- 
woce które jej smakują; owocami temi sąjar- 
markowicze.

Stamtąd zawiedli mię na targ konny. W  
kwadratach lekko ogrodzonych biegają nie­
sforne kałmuckie konie; za nićmi, na ko­
niach, biegają czarni, w otłuszczonych skórach, 
równie zwierzęcą jak ich konie mający po­
stać kałmuki. Amatorowie tych zwierząt wspić-

rają się lub siadają na parkanach. * I ja z ni­
mi. Jakiś Tioii przelatując koło mnie, wierżga 
i uderza mię w piętę, tak iż tracę równowa­
gę i jak piłka na drugą stronę zlatuję. Szczę­
ściem, właściwy bazar składa się cały z gno­
ju : wpadłem tedy w ten gnój błogosławiony, 
wprawdzie nie miły dla nosa, ciała i sukien, 
ale chroniący mię na ten raz od połamania 
kości. Wstałem, otrząslem się, miny nie stra­
ciłem, ale nie mogłem wstrzymać się od za- 
kommunikowania moim towarzyszom jarmar­
kowym uwagi, iż siedzenie na tym parkanie, 
między dzikićmi końmi i równie dzikimi ludź­
mi nie zdaje mi się nazbyt mitem; i, prosi­
łem, jako starszych braci, o uwolnienie mnie 
do końca dnia tego od dalszych do tytułu jar­
markowicza przywiązanych czynności i  po­
zwolenie udania się na wypoczynek do domu. 
Jakoż zezwolili na to, zapowiedziawszy iż na­
zajutrz mają mi pokazać jarmark pod milszćm 
światłem, że przyjdą do mnie z rana, na her­
batę, i że nakoniec po herbacie zaczniemy 
owe miłe jarmarkowe wycieczki, zupełnie mi 
dotąd nieznane.  ̂ Przystałem na wszystko; 
podziękowałem za ich grzeczność i ruszyłem 
kulą do siebie, gdzie zaraz, rozebrawszy się 
i s kurzu obmywszy, kazałem podać sobie 
herbatę i fajkę. Wpatrując się w obłoki dy­
mu , wijącego się strumieniami, kłębami i 
drzewami przedemną, nieznacznie z rzeczy­
wistości przeniosłem się duszą w błogą krai­
nę marzeń. Śniło mi się o pięknem mieście, 
którego czyste ulice szybko przebiegałem w 
karecie; przyzwoicie ubrany, odwiedzałem 
znajome mi domy, gdziem zastawał jak zaw­
sze ochędóstwo, zdrowe i wonne powietrze i 
wszelkie własności mieszkania obejmującego 
w sobie istoty duszą obdarzone ; gdziem znaj­
dował gospodarzy noszących na sobie, tak w 
rozmowach jako też w ruchach i ubiorach, 
cechę cywilizacyi; gdziem znajdował gospo­
dynie miłe, uprzejme, zgx-omadzące koło sie­
bie wszystko czem wyższe ukształcenie ludzi 
obdarzyło, i które, śród tych wszystkich wy­
mysłów cywilizacyi, jaśniały jak anioły wcie­
lone na łonie niebios. Zagłębiłem się całą 
duszą w roskoszy tych towarzystw. Lecz gdym 
właśnie do ust przyciskał atłasową rączkę 
milutkiej mojej gosposi, której safirowe oczy 
wcieliły całą miłośną poezyę Petrarki, zosta­
łem przykro' obudzony prawdziwie jarm***1™- 
wą u drzwi moich wrzawą. Zrywam si 
wićram drzwi: wciska się do mnie, jak s;
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na fala, którą kuglarz z gęby wypuszcza, cała 
chałastra moich spółbraci ! Aż mi się w oczach 
zaćmiło ! Wypchali mi pokój jak poduszkę ; 
garść pićrza w nimby się więcej nie zmie­
ściła. Pytam która godzina ? — Trzecia, mo­
ści dobrodzieju. — Pytam się : coby chcieli 
tak rano robić ? — A toż jest właśnie pora 
pić herbatę na jarmarku; nićma czasu do 
stracenia! — Pytam się : coby mieli tak pil­
nego do roboty? —* »Wnet, mości dobrodzie­
ju  obaezysz! tymczasem ubićraj się i każ da­
wać herbatę’ » Nićma wymówki: «raz wlazł­
szy między wrony, trzeba krakać jak i one» 
mówi dawne przysłowie, nie pięknego wysło­
wienia ale zdrowej uwagi. — Porwałem się 
z łóżka, wciągnąłem na siebie mój europej- 
sko-baszkirski ubiór; kazałem im zrobić wia­
dro herbaty, i, pozapalawszy krótkie fajki, 
które Francuzi palipaszczami nazywają, a któ­
re są oznaką dokończonego jarmarkowicza, 
puściliśmy się po brudnych ulicach Berdyczo­
wa. — I, wiecie cożeśmy robili? — Napada­
liśmy wszystkie stajnie i wszystkich panów 
rozmaitych koni, jak banda łotrów, uzbrojeni w 
trzaski, inaczej fajkami zwane, w kije, batogi 
i harapy. Plądrowaliśmy niemiłosiernie, jak 
horda Tatarów, po kilkaltroć wszystkie staj­
nie ; a w ciągu tego najazdu, niektórzy z na­
szej jarmarkowej tłuszczy robili wycieczki na 
różne strony, jakby po furaż dla naszej małej 
armii, t. j. w celu rabowania czyli oszachro- 
waniatych którzy do naszej truppy nie nale­
żeli, a częstokroć i własnych swoich spółbra­
ci. — I tak, jeden z naszej truppy, P. Ha- 
rapowicz, wraca po kwadransie wycieczki i 
mówi do swego przyjaciela, P. Batożyńskie- 
g o : «Chciałeś konia bieguna ? udało mi się 
dopićro co dostać takiego dla ciebie! Nie u- 
wierzysz jak tanio kosztuje : zapłaciłem zań 
40 r. srebr; lecz gotów jestem odstąpić ci go 
za cenę za jaką go nabyłem. — A gdzież ten 
koń ? — Chodźmy, chodźmy wszyscy obaczyć. 
Już jest w mojej stajni. — Chodźmy do twojej 
stajni! — Przychodzimy: brzydkie źwierzę, 
ale znawcy mówią że musi biegać niepomier­
nie. Jakoż, P. Harapowicz zaręcza że zna od- 
dawna szybki bieg tego konia. — Rzuca się 
mu P. Batożyński na szyję, zaobręcza go w 
uściskach miłośnych i oblewa łzami, które 
wycisnęła z jego duszy wdzięczność za konia 
i za jego sumienność, prawdziwie przyjaciel­
ską, że nic na nim nie chciał zarobić, chociaż 
przyjaźń swoją drogą, jarmark swoją, mówi

jarmarkowe przysłowie, i chociaż z drugiej 
strony kontraktowe przysłowie zaleca, ażebyś­
my kochając się jak bracia, targowali się jak 
żydzi, i, przez wdzięczność ofiaruje mu do­
brego szczwackiego konia, którego P. Hara­
powicz oddawna mu zazdrościł. Idziemy te­
dy dalej. Na twarzach naszych dwóch przy­
jaciół wyryta radość tak pełna, tak jasna, jak 
większa nie zajaśniała na twarzy Kulomba 
kiedy światu nowy ląd wyszukał. Zwierzają 
sobie serca, i , zdaje się, na dłoniach wza­
jem się piastują. — Wićcież co jest przy­
czyną ich radości? — Oto, jeden cieszy 
się że dostał bieguna, którym spodzićwa się 
wygrać kilka tysięcy rubli; drugi, że dziel­
nie oszachrował pierwszego: odstąpił mu bo­
wiem za 40 r. konia za którego sam dał 20, 
i swoją wielką ofiarę dla przyjaźni tak umiał 
dobrze wystawić, że nabył konia szczwackie­
go darmo.

Tymczasem, całą naszą tłuszczą, idziemy da­
lej i dalej, od stajni od stajni, od gnojów do gno­
jów, i znowu zaczynamy da capo, i ciągle jed­
ne i te same konie opatrujemy. Towarzysze 
nasi wykrywają w koniach, które chcą nabyć, 
wady o których się tym koniom ani śniło, a 
więcej niby patrzą na te których kupić nie 
myślą; jednćin słowem, puszczają maniaki 
jak mogą na to, żeby nabywszy te konie na­
gle je  uwolnić s wszystkich wad a nadać im 
cnoty pegazów. — Widzisz, mówi, nabywszy 
już konia, jak zadem idzie choć ustał; toczy 
ogon jak fortuna; z nozdrzów krew pryska; 
szerść jak jedwab; porysowany żyłami jak 
wzorek panieński; s każdej żyły Angliia mu 
patrzy; łebek małeńki choć w tabakierkę 
wsadź! — Bawiło mię czas niejaki, jak ludzie 
z najprozaiczniejszą duszą, s chęci zysku, zo­
stawali poetami; ale naltoniec zmęczenie nóg 
wzięło górę nad przyjemnością postrzeżeń, i 
wyprosiłem się znowu od mojej koteryi na 
odpoczynek do siebie, dawszy wszakże słowo 
że na 6tą w wieczór będę się stawił na kur­
sach.— Jestto już nec plus ultra jarmarkowych 
przyjemności. Panowie mający bieguny, sa­
dzają na nie chłopców, by się upędzali mię­
dzy sobą lub s Tatarami; sami zaś, z licznćm 
kołem widzów, stoją u mety. Rozmaite konie 
biegały, rozmaite wyprzedzały; nie wiele mię 
to wszystko obchodziło; lecz nagle zainte­
resowałem się na widok upędzania się do mety 
pomiędzy dwoma znajomćmi mnie końmi; jed­
nym świćżo nabytym przez P. Batożyńskiego
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drugim zaś szezwackim, którego prze* wdzięcz­
ność P. Batóżyftski P. Harapowiczowi daro­
wał, i, jakież było zadziwienie moje gdym uj­
rzał szczwackiego konia wyprzedzającego sław­
nego bieguna ! P. Ilarapowicz, bowiem, kazał 
swemu chłopcu, który już-był wprawny do kur­
sów, zbijać ciągłe tego ostatniego na grudę. 
— Kurs skończony. P. Harapowicz zabrał o- 
bydwa konie, bo o konie biegali. Ale czyż 
myślicie że się ci przyjaciele pogniewali o 
to ? Nie, bynajmniej. P. Harapowicz wytłuma­
czył P. Batożyńskiemu że się nie znał na swoim 
koniu szezwackim, który, mimo całej dosko­
nałości kursowego, jest od niego lepszy ; że 
ón sam wprzódy go dobrze nie poznał, i teraz 
dopiero wykrył w nim wielką cnotę biegania; 
i, że, nakoniec gotów go odstąpić za cenę 
która wziął za bieguna. Jakoż stanęło na tem, 
i, zaŁ A O r. sr. dawny właściciel wrócił do po­
siadania swego szczwackiego konia ; dali so­
bie rękę na znak ukończonego kupna, 'i posz­
liśmy wszyscy w najlepszej harmonii na teatr. 
_ Tu nowe nudy. Teatr nędzny. Widzo­
wie ciż sami co i na ulicach; z dam ani jed­
nej. _  Zasnąłem kilka razy; nakoniec, nie 
doczekawszy rozwiązania sztuki, przeniosłem 
sie na wygodniejsze łóżko do siebie, dawszy 
znowu słowo moim kompanom że u jednego 
z nich, P, Ogonowskiego, będę juku na obiad.

Jakoż przybyłem kiedy już zupę dawano.-— 
Po obiedzie, w środku którego rzęsiste kielichy 
mozelui szampańskiego krążyć nie ustawały, na­
tychmiast po zdięciu obrusa, przyniesiono drew­
niane kubki, i P. Ogonowski zagrał kościaną mu­
zyka, dobrze znajomą zwolennikom jarmarków 
i kontraktów. Wszystkie lica zajaśniały rado­
ścią; kości bowiem mają, dla swych dobrych 
przyjaciół, dźwięk daleko" milszy nad wszelkie 
znajome instrumenta. Przysunęli się wszyscy 
do długiego stołu, i, na pierwszy rzut kości, tak 
wszyscy oezy i dusze swe wnie wlepili, jakby 
je chcieli namagnetyzować. Nie jeden w miarę 
przegrywania zrzucał s siebie surdut, dalej ka­
mizelkę, dalej chustkę, bo mu się coraz go­
ręcej robiło. Inni dla łęgośei i jakoby dla po­
kazania ile są ufni w swoje szczęście, pona- 
krywali głowy dziwacznemu czapkami swoje- 
mi. Długo rzucano; całe mi stosami pieniądze 
dawano i brano; nareszcie gracze rozdzielili 
się na dwie partye, s których jedna ciągnęła 
dalej kości, druga zaś poczęła grać w diabeł­
ka. I ja się puszczałem, postanowiwszy so­
bie dopisywać im we wszystkiem. Poznałem,

jak na moje szczęście, bardzo prędko głębo­
ki układ tych g ier; namawiali mię szczegól­
niej żebym poniterował wielkiemu stawkami, 
mówiąc że to jedyny sposób wygrania. Nie 
zupełnie ich rad słuchałem : skończyłem Jed­
nak na przegraniu kilkuset r. as, Następnie, 
idąc, za popędem wieku, dążącego do symplifi- 
kowania wszystkiego, zaczęli grać w rzeszotkę. 
Do tej już gry wcale nie należałem. Jednakże, 
trzeba przyznać że wiek nasz ma dar uszla­
chetniania najprostszych nawet rzeczy: kie­
dyż bowiem rzesz o tka spodziewać się mogła 
takiego znaczenia żeby je j płacono po kilka­
dziesiąt czerwonych zł. w'dani ?J a k k o lw ie k  
prostemi były gry poprzednicze, przynajmniej 
stuk kości i migotanie się kolorowych kart 
wydobywało mię z uśpienia; ale rzeszotka 
ściągnęła na mnie tak natarczywy attuk mor. 
feusza, jż wcale niemoglem mu się dłużej 
opierać, .zwłaszcza po tylokrotnych lihacyach 
Bachusowi. Instancyonowałem więc znowu do 
mego spółbraetwa żeby mi do jutra urlop da­
li, jako całkowicie znużonemu.

Oddałem sie Morfeuszowi całą moją duszą; 
lecz kiedy mię najbardziej do swego łona przy­
ciskać począł, czuję jakieś drapanie po duszy, 
jakieś zżymanie się i kurcz mych wnętrzno­
ści. Teu przykry stan trwał minutę może, 
po której przebudziwszy się, uczułem już rze­
czywiste w uszach drapanie: byłato szejne- 
katarynka, wygrywająca pod oknemsw:oje mi­
łe melodye; porywam kija, lecę do okna by 
wygrzmocić niegrzecznego żydka, gdy nagłe 
znajduję go otoczonego całą wesołą zgrają 
moich jarmarkowych kolleżków, którzy przysz­
li mi pod okn.em wyprawiać serenadę, ażeby 
mnie znowu do swego towarzystwa zaw.erbo- 
wać. Byłem już czwartym z rzędu którego 
tak mile przebudzono i mieliśmy jeszcze po­
dobna exkursyę do trzech naszych kollcgów 
zrobić. Nie było .-ratunku; trzeba wstawać i 
naciągać jarmarkowski mundur, bo inaczej by­
liby mię wodą zleli, jak wróbla pod strzech i. 
Wstałem tedy, ubrałem się i ruszyłem z nimi, 
s szejnekatarynką i z  żydem po ulicach Ber- 
dyczowskich. Wesoły ten spacer zabrał go­
dzinę czasu; potem rozeszliśmy się. Ale już 
nie kładłem się spać, ho dzień zaczynał się 
robić, ale kazałem zaprządz konie, i conaj- 
prędzej wyjechałem , przekładając moją spo­
kojną wioszczynę nad szachrajstwa jarmarko­
we, chowane za birbanteryą i niby wylaniem 
się serc prostych, które tylko o hulance myślą.

(Dokończ, w prz. IV.)
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